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Dziuńku!  Książkę  tę,  co  jest,  jak  gałąź 
cyprysu,  złożona  na  marmurowym 
grobowcu  młodości  —  młodości  roz- 
proszonej po  jałowych  ugorach  życia 
polskiego  przed  Wielką  Wojną - 
Przemianą  —  Tobie  poświęcam, 
coś  jest  tej  smutnej  młodości  rado- 
snem  błogosławieństwem,  jej  cichym 
uśmiechem  i  łagodnem  gaśnienicm, 


Warszawa, 

23  czerwca  1921  roku. 


WIERSZE  RÓŻNE. 


DO  MATKI. 

Do  Twoich,  Matko,  stóp 
zmęczoną  głowę  chylę... 
Ukojii  biały  grób 
jest,  Matko,  u  Twych  stóp... 
Znak  święty  nad  nią  zrób  — 
burz  po  niej  przeszło  tyle... 
Do  Twoich,  Matko,  stóp 
zmęczoną  głowę  chylę! 


OJCZYZNA  SŁONECZNA. 

Ojczyznę  niegdyś  Słoneczną  ja  miałem, 
Słonecznycłi  Braci  i  Słoneczne  Ży- 
[cie  — 

gdzie  była  ona?  czy  w  niebios  błę- 
[kicie, 

czy  wśród  dróg  mleczn3?cłi  —  dawno 

[przepomniałem; 
czasami  tyll<o  i  na  cliwilę  we  śnie 
obraz  Ojczyzny  Słonecznej  mi  wskrze- 
[śnie. 

Widzę  błękitne  kwiaty,  o  nieznanej 
formie  i  woni,  jakieś  dziwne  drzewa, 
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na  których  owoc  nieznany  dojrzewa 
i  ptaki  rajskie  śpiewają  peany 
magiczne;  widzę  dziwnie  słodkie  twa- 

[rze, 

każda  w  anielskiej  aury  jasnym  żarze. 

Słyszę  pieśń  ciclią,  pieśń  przedziwną, 

[której 

nie  wygra   żaden   instrument  czlo- 

[wieczy, 

a  którą  niegdyś,  w  zaraniu  przed- 

[wieczy, 

•Braci  Słonecznych  mi  śpiewały  chóry; 
brzmią    Sfer   Harmonji  kryształowe 

[tony, 

a  gdy  umilkną  —  do  życiam  zbu- 

[dzony. 


Do  życia,  życia!...  Czemże  jest  to  życie? 
jakież  tajemne  cele  w  sobie  mieści? 
pytam  —  Wędrowiec  dziwny  —  obcy 

[treści 

i  obcy  celom  jego  całkowicie; 
tęskny  za  tamtem^  obojętny  temu 
gwiazda  zbłąkana  z  innego  systemu. 


Otom,  jak  żóraw,  na  stepów  bezkresie 
zbłąkany,  lotem  długim  obłąkany, 
który  na  skrzydłach  z  broczącemi  rany 
rzutem  ostatnim  gdzieś  w  gwiazdy  się 

[niesie  — 
czy   tam  doleci?...  któż  serce  za- 

[krwawia 

o  los  jednego  błędnego  żórawia! 
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Śniłem  o  szczęściu  niegdyś  sen  mło- 
[dzieńczy, 

lecz  prysnął  dawno...  Dziś  już,  z  su- 
fcłiem  ol<iem, 

blaslciem  Zacłiwyceti  dalekicłi  głębo- 
[kiem, 

patrzę  na  cierń  ten,  co  mi  czoło 
[wieńczy; 

patrzę,  jak  kwiaty  Szczęścia,  co  na 
[błędną 

pierś  Los  mi  ślepy  rzuca,  cicho  więdną. 

» 

Marzyłem  niegdyś,  że  znajdę  czło- 
[wieka  — 

Brata  lub  Siostrę  z  Słonecznej  Oj- 
[czyzny, 

że  Czyn  spełnimy,  serc  miłością  żyzny, 


że  razem  bliską  wyda  się  daleka 
Droga  Tułactwa...  napróżno  marzy- 
[łem  — 

samotny  oto  brnę  życiowym  iłem. 

Spoglądam  przed  się  i  spoglądam  za  się 
i  widzę  zęby  wyszczerzone  Próżni 
jakieś  zajazdy  obce  i  podróżni 
z  krajów  dalekich  a  nieznanych,  zda 
[się,.. 

Żyło  się  przecież  gdzieś  i  z  kimś 

[w  tułaczem 
życiu,  a  oko  nie  ma  spocząć  na  czem! 


Ojczyzno  moja  Słoneczna!  w  oddali, 
w  godzinie    wielkiej,  nadziemskiej 
[Tęsknoty, 
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ze  mgieł  powstajesz,  cała  w  glorji 

[złotej, 

w  blaskach  rubinów,  pereł  i  opali.,. 
Czyżby  spełniła  się  Próba  Odwieczna? 
Więc  wracam  do  cię,  Ojczyzno  Sło- 
[neczna! 

Nie!  nie  spełnione  jeszcze  Przezna- 

[czenie  — 

oto  się  miraż  rozwiewa  promienny 
pod  tcłinieniem  szarem  życiowej  Qe- 

[henny ; 

jal<  liść   jesienią    znowu  wiatr  mię 

[żenię... 

Oto  znów  długą  i  bezgwiezdną  nocą  . 
idę,  Wygnaniec,  nie  wiem:  dokąd? 

[poco? 


I  tylko  słabe  jeszcze,  gwiezdne  echo 
pieśnią,  słyszaną  niegdyś  przed  wie- 

[kami  — 

Pieśnią  Słonecznycli  Braci  w  duszy 

[gra  mi: 

wraz  obietnicą  słodką  i  pociechą, 
że  kiedyś,  kiedyś,  po  tej  drodze 

[krzyżnej, 
do  mej  powrócę  Słonecznej  Ojczyzny... 

Więc,  nim  mi  wrót  swych  otworzysz 

[błękity, 

Ojczyzno  moja  Słoneczna,  choć  ciemno 
i  beznadziejnie  za  mną  i  przede  mną, 
pójdę  wytrwale,  sam,  jako  odbity 
żóraw  od  stada,  ofiarnie,  by  urnę, 
serce  ci  niosąc' —  spalone,  purpurne! 
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ROZMAWIAM  Z  WAMI... 

Rozmawiam  z  wami,  moi  przyjaciele, 
śmieję  się  z  wami,  czasem  z  wami 

[płaczę, 

dzielę  wasz  smutek,  stół  biesiadny 

[dzielę  — 

a  obce  są  wam  me  drogi  tułacze; 
znacie  tę  maskę,  którą  mam  na  twarzy, 
nie  znacie  wzroku,  co  się  pod  nią 

[żarzy. 

Znacie  ten  płaszcz  mój,  co  noszę  na 

[sobie, 

nie  znacie  serca,  co  pod  nim  uderza  — 
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serca  smutnego,  jako  kwiat  na  gro- 
[bie. 

a  gorącego,  jak  zapał  rycerza; 
obce  wam  serce  moje,  losy  obce, 
jakby  dzieliły  nas  graniczne  kopce. 

Anim  hidalga  dumnej  sam.otności 
płaszcz  przybrał,  anim  dla  pozy  obli- 
[cze 

ukrył  pod  maską  —  chciałbym  mówić 
[prościej, 

niż  mówię  z  wami,  duńscy  królewi- 
[cze! 

tak  chciałbym  czasem  w  dłoniach  czuć 
[dłoń  męską, 

marząc  zwycięstwa,  lub  płacząc  nad 
[klęską... 


Są  czasem  chwile  samotnym  wieczo- 

[rem, 

gdy  pustka,  niby  pies  bezdomny,  wyje, 
że  chciałbyś  płakać  jak  dziecko  i, 

[chorem 

tęsknotą,  sercem  słuchasz,  czy  niczyje 
kroki  nie  zabrzmią  przy  tobie,  czy 

[ręka 

niczyja  czoła  nie  dotknie  się  miękka. 

Lecz  tylko  serca  słyszysz  własne  bicie 
i  mruk  wskazówek  na  starym  zegarze, 
i  jeno  cienie  widzisz,  które  slcrycie 
stają  przy  tobie,  jak  zagrobne  straże  — 
powiędłe  kwiaty  jakieś,  zżółkłe  kartki, 
resztę  pochłonął  potok  życia  wartki... 
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I  w  owej  pustce  mojej  i  samotni 
jest  jedno  tylko,  przyjaciele  moi: 
łagodne  światło  gwiazd,  które  sto- 

[krotniej, 

niż  balsam  waszych  słów,  mą  duszę 

[koi  — 

łagodne  światło  gwiazd,  co  o  dalekiej 
mówi  ojczyźnie,  straconej  przed  wieki. 

I  wtedy  gwiazdom  dalekim,  mej  duszy 
samotnej,  białym  obłokom,  jak  owiec 
stado,  płynącym,  łiymn,  co  nie  poruszy 
piersi  niczyjej,  ślę,  obcy  wędrowiec, 
a  dalekiemu  życiu,  wam  —  dalecy  — 
uśmiecli,  jak  smutny  blask  gasnącej 

[świecy.,. 
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SZCZĘŚCIE. 

Na  żyda  mego  szlak 

ciernisty  — 
(dzień  był  jesienny,  szary)... 
raz  sfrunął  szczęścia  ptak 

złocisty  — 
(zalśniły  wiosny  czary)... 

Spragnioną  szczęścia  dłoń 

bez  granic  — 
(lat  tyle  śniłem  o  niem)... 
wraz  wyciągnąłem  doń, 

lecz  na  nic  — 
(śmierć  czarna  przeszła  błoniem)... 


Na  chwilę  stal  się  cud, 

jak  w  baśni  — 
(dziś  nie  wiem,  czy  był  jawą)... 
odtajał  z  serca  lód, 

już  jaśniej  — 
(pierś  kwitnie  różą  krwawą)... 

Lecz  powiał  wiatr  od  lial 

ponury  — 
(jakże  był  sen  mój  krótki)... 
odfrunął  ptak  mój  w  dal, 

w  lazury  — 
(o  szare  życia  smutki)... 


Na  życia  mego  szlak 

ciernisty  — 
(raz  jeden  szczęście  gości)... 
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nie  sfrunie  szczęścia  ptak 

złocisty  — 
(o  śnie  mój  o  miłości).,. 


MÓJ  GRÓB. 

Śni  mi  się  grób  samotny,  mały 
i  stare  wiejskie  cmentarzysko  — 
by  brzozy  nad  nim  wkrąg  płakały 
i  zboże  gdzieś  szumiało  blisko. 

Grób  zapomniany,  biedny,  głuchy, 
porosły  jeno  trawą  dziką, 
gdzie  spałbym  słodko  między  ducliy, 
kołysań  jeno  brzóz  muzyką. 

Możebym  w  takim  cicliym  grobie 
przepomniał  v;raży  los  nareszcie  — 
o  ludziach,  życiu  i  o  sobie 
zapomniał  może  w  brzóz  szeleście. 
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Że  żyłem  kiedyś,  gdzieś,  cierpiałem, 
żem^smutek  wlókł,  żem  broczył  rany— 
zapomniał  w  brzóz  objęciu  białem, 
w  mogile  cicłiej,  zapomnianej... 

Na  cichy,  smutny  grób  mój  rankiem, 
gdy  słońca  rubin  błyska  w  dali, 
przyszłoby  dziewczę  z  swym  kocłian- 

[kiem 

i  o  miłościby  szeptali. 

Na  cicłiy,  smutny  grób  v;  południe, 
gdy  cisza  znojna  lśni  dokoła, 
sfrunąłby  lekko  motyl,  żmudnie 
złocistaby  zleciała  pszczoła. 

Na  cicliy,  smutny  grób  wieczorem, 
gdy  rosa  pierwsza  perli  trawę, 


słońce,  odchodząc  ciemnym  borem^^ 
zsyłałoby  promienie  krwawe. 

Na  cichy,  smutny  grób  mój  nocą, 
gdy  żab  się  budzi  chór  zaklęty 
i  drżące  listki  brzóz  trzepocą, 
gwiazdyby  siały  łez  diamenty... 

Na  cichym  grobie  moim  wiosną 
(że  mało  kwiatów  miałem  w  życiu) 
niechaj  fijołki  dzikie  rosną 
i  niechaj  kwitną  mi  w  ukryciu. 

Na  cichym  grobie  moim  latem 
(że  serce  nieraz  krwią  broczyło) 
niech   mak  rozpłoni  się  szkarłatem 
i  niech  się  krwawi  nad  mogiłą. 
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Na  cichym  grobie  mym  jesienią 
(żem  był  jak  liść  miotany  z  drzewa) 
niech  zwiędłe  liście  rdzą  się  mienią 
i  niech  jesienny  wicher  śpiewa. 

Na  cichym  grobie  moim  zimą 
(żem  szczęście  widział  jeno  w  baśni) 
niech  śnieg  się  sypie,  szepcąc  mimo, 
że  w  życiu  szaro,  w  grobie  jaśniej... 

A  kiedy  legnę  w  cichym  grobie, 
przepomnę  dolę  życia  wrażą  — 
legnę-  w  płaczących  brzóz  żałobie, 
niepamięć  będzie  moją  strażą. 

O  wtedy  nikt,  nic  mnie  nie  zbudzi, 
żadna  moc  ludzka,  ani  boska  — 


żyłem  z  duchami  i  bez  ludzi, 
ku  gwiazdom  biegła  moja  troska. 

Chyba  to  jedno,  Boże,  jedno, 
co  jeszcze  szczęściem  pierś  oniemia : 
gdyby  nad  ziemią  moją  biedną 
błysnęła  jaśń  —  i  drgnęła  ziemia. 

0  wtedy  zbudzę  się,  polecę 
ku  Wam,  o  moi,  na  me  niwy; 
chwilę  wam  jedną  —  duch  —  zaświecę 

1  zgasnę  drugi  raz  —  szczęśliwy... 
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WTAJEMNICZENIE. 

Odkąd  wołanie  usłyszałem  Boże 
i  tłum  ujrzałem  przelśnionych  aniołów, 
co  przyszłe  wskazał  mi  ludzkości  zo- 

[rze  — 

odtąd  me  ciało,  ciążące  jak  ołów, 
to  ducłia  mego  Prokrustowe  łoże, 
lekkie  się  stało,  niby  lot  sokołów. 

Odtąd  mi  życie  zszarzało  i  zbladło 
i  zdaje  mi  się,  że  to  jakieś  śnienie, 
w  którem  pogrążon  idę,  by  widzia- 

[dło  — 

patrzę  na  ludzi,  by  na  jakieś  cienie. 


W  ich  oczy,  niby  w  zamglone  zwier- 
[ciadło, 

w  którem  się  tajnych  blasków  lśnią 
[pierścienie. 


I  dążę  odtąd  wciąż  naprzód,  do  góry, 
W  opiekuńczego  ducha  srebrne  ślady, 
z  wzrokiem  utkwionym,  gdzie  orły 

[i  chmury, 
nogą  syczące  AVokół  depcąc  gady  — 
do  tej  krainy  duchowej,  do  której 
prowadzi    droga    poprzez  gwiazd 

[mirjady. 

Nad  sobą  słyszę  przecudowne  głosy.,, 
czemu  więc  dziwno  wam,  żem  tutaj 
[głuchy? 
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przed  sobą  widzę  rozwarte  niebiosy, 
gdzie  mnie  czekają  ukochane  duchy; 
święte  powiewy  wichrzą. moje  włosy... 
i,  patrząc  w  Wieczność,  ślepym  doli 

[kruchej. 


PACHNĄ  ŁUBINY... 

Pachną  łubiny  —  niebieskie  i  złote  — 
płyną  ich  wonie,  niby  kadzidlane 
dymy,  w  wieczoru  letniego  pozłotę, 
w  półmrok  liljowy,  w  słońca  krwawą 

[ranę. 

Płyną  na  lasy,  na  łąki  i  sioła, 
a  jest  w  tej  woni  jakiś  głos,  co  w  ciszy 
wieczornej  dzwoni  i  woła  coś,  woła. — 
Każdy  go  czuje,  kto  tęsknotą  dyszy. 

Na  złotej  harfie  zbóż,  na  wonnej  fletni 
ziół  i  traw  polnych,  w  kadzidlanym 

[dymie 
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woni  łubinów,  którą  wieczór  letni 
wkrąg  przepojony,  słyszę  swoje  imię. 

Kto  mnie  tak  ciclio  woła  po  imieniu, 
jak  ongiś  matka?  Kto  tuli  miłośnie?... 
W  wieczoru  idę  łagodnem  gaśnieniu 
i  o  gaśnieniu  myślę,  jak  o  wiośnie. 

Bo  wszakże  gaśnie   wszystko,  jak 

[w  ten  słodki 
wieczór  złociste  zorze  ponad  stawem... 
umarła  miłość,  zapomniane  zwrotki, 
twarz  jakaś,  głos  czyjś  —  pustka 

[w  sercu  krwawem. 

Pustka,  jak  na  tym  łanie  koniczyny, 
na  którym  wczoraj  drgało  bujne  życie, 

Gałąź  cyprysu.  3, 


a  dziś  skoszony  leży,  zimny,  siny, 
jak  blask  w  umarłej  źrenicy  błękicie. 

A  przecież  rychło  na  tym  pustym  łanie 
zacznie  się  życie  nowe,  wśród  unie- 

[sień  — 

wszakże  rodzeniem  się  ~  każde  ko- 

[nanie 

i  wszakże  wiosnę  kryje  każda  jesień. 

Więc  trzeba  umieć  myśleć  o  jesieni, 
poprzez  przeżytą  raz  wiosnę,  bez  żalu, 
jak  o  owocu  złotym,  co  się  mieni 
na  drodze,  którą  brniem  znojnie,  po- 

[malu... 

Pachną  łubiny  —  dziwny  czar  ich 

[woni  — 
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w  smutku  swym  dusza  radosną  jest 

[prawie... 

Kędyś  pod  lasem  świerszcz  żałośnie 

[dzwoni, 

w  obłokach  płyną  srebrzyste  żórawie. 

Wąską  ścieżyną  pomiędzy  zbożami, 
w  którycłi  tajemny  szept  się  rozprze- 

[strzenia, 

idę,  a  W  sercu  coś  skrzypcowo  gra  mi 
słodką  melodję  złotego  gaśnienia. 

Myślę,   że  przyjdzie  kiedyś  dobra, 

[ciclia 

śmierć  i  kojące  swe  położy  dłonie 
na  serce,  które  bezpłodnie  usycłia, 
na  czoło,  które  ogniem  błędnym  płonie. 
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I  duch,  uwolnion  z  ponurej  ciemnicy, 
na  nieznajome  i  ogromne  morza, 
by  okręt  srebrny,  ruszy  kTajemnicy, 
co  duszę  dzisiaj  przeczuciem  roz- 

[zorza... 

W  gasnącą  zorzę  idę,  którą  żenię 
mrok  czarną  kosą,  i  gasnącym  czołom, 
gasnącym  oczom,  duszom,  pozdro- 

[wienie 

braterskie  w  śmierci  szlę,  jak  ku 

[aniołom. 

Ku  promienistym  aniołom,  co  w  sre- 

[brze 

miesięcznem  płyną  ponad  ziemią,  znoj- 

[nie 
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dyszącą,  każdą  duszę,  która  żebrze 
spokoju,  w  senny  spokój  darząc  hoj- 
[nie... 

Wyciągam  ręce  ku  gwiazdom,  jak 
[dziecię 

do  sióstr  swych  starszych  wyciąga 
[z  kołyski... 

Pachną  łubiny...  Jak  słodko  na  świe- 
cie — 

jak  słodko  w  duszy,  przez  śmierć 
[gwiazdom  bliskiej! 


DESZCZ  WIOSENNY. 

L 

Spadł  dzisiaj  nagle  deszcz, 

wosenny,  ciepły,  krótki  — 

na  bladą  upadł  twarz 

i  zmył  z  niej  życia  smutki. 

I  zmył  z  niej  życia  brud 

i  lęk,  co  na  niej  gości  — 

wiosenny,  ciepły  deszcz, 
perliste  łzy  radości.  — 

Jak  uśmiech  poprzez  łzy, 

błysnęła  słońca  tarcza  — 
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oddycha  szerzej  pierś, 

cieśń  miast  jej  nie  wystarcza. 

I  rwie  się  kędyś  w  dal, 
gdzie  majaczeje  łąka  — 

wśród  sinych,  zimnych  warg 
uśmiech  się  ciepły  błąka... 

2. 

Spadł  dzisiaj  nagle  deszcz, 
wiosenny,  krótki,  ciepły  — 

na  lepkie  pąki  drzew, 

na  łono  ziemi  skrzepłej. 

Przegląda  z  pośród  chmur 
błękitu  szlak  niebieski  — 

tam  patrzy  zgasły  wzrok 
i  szczęścia  płyną  łezki. 


Jak  uśmiech  poprzez  łzy, 

błysnęła  tarcza  słońca  — 

nieznana,  słodka  dłoń 

po  strunacli  duszy  trąca. 

Modlitwa  płynie  z  ust, 

co  klęły  wprzód  boleśnie  — 
łagodny  powiał  wiatr... 

Któż  dzisiaj,  co  nie  wskrześnie  ? 
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BRZOZY. 

Brzóz  białych  polana, 
miesiącem  zalana; 

noc  cicha... 

W  mdłem  świetle  miesiąca 
dryjada  tańcząca; 

Faun  czyha... 

Wysoko  nade  mną 
spadają  W  dal  ciemną 

gwiazd  krocie; 

brzóz  listki  trzepocą, 
by  skargę  sierocą 

sierocie... 


Nie  płaczcie,  me  siostry! 
ból  życia  jest  ostry, 

lecz  krótki; 

i  dłonie  ukojne 
położy  na  znojne 

noc  smutki.,. 

Mrok  zniknie  Przeznaczeń, 
wypijem  z  Przebaczeń 
kielicłia... 

Bfzóz  białych  polana, 
miesiącem  zalana; 

noc  cicha... 
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ROZKWITAJCIE  MI . . . 
Rozkwitajcie  mi  śnieżne  jabłonie, 
rozkwitajcie,  kwitnijcie  raz  jeszcze, 
niechaj  serce  zabije  mi  w  łonie  — 
rozkwitajcie  mi  śnieżne  jabłonie, 
niecił  przygasły  wzrok  jeszcze  roz- 

[płonie, 

niechaj  czarem  się  waszym  napiesz- 

[czę  — 

rozkwitajcie  mi  śnieżne  jabłonie, 
rozkwitajcie,  kwitnijcie  raz  jeszcze! 

Nim  śmierć  w  zimne  pochwyci  mnie 

[kleszcze, 
w  woni  waszej  niech  dusza  utonie. 
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nim  się  dzwony  rozlegną  zlowiesz- 

[cze  — 

nim  śmierć  w  zimne  pochwyci  mnie 

[kleszcze, 

niech  pierś  wstrząsną  rozkoszy  raz 

[dreszcze, 

niech  młodości  zapachnie  mi  błonie  — 

nim  śmierć  w  zimne  pochwyci  mnie 

[kleszcze, 

w  woni  waszej  niech  dusza  utonie! 
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GRAJĄ  ORGANY  . . . 

Grają  organy  w  pobliskim  kościele... 
czytam  twój  dziwny  list,  pełen  ko- 

[chania 

i  obaw  śmierci...  mgła  wzrok  mi  prze- 

[słania... 

na  ziemię  pierwszy  zmierzcli  się  ciclio 

[ściele... 

Grają  organy...  ich  ton  pogrzebowy 
duszę  mi  mrozi  i  w  mózg  mi  się  wierci 
ostrem   by   sztylet  przeczuciem  tej 

[śmierci, 

co  skrzydłem  czarnem  zwisła  nam  nad 

[głowy... 


Grają  organy...  gdzieś  grają  zdaleka, 
a  grają  dziwnie...  co  się  dzieje  ze 

[mną? 

tak  mi  na  duszy  ciężko  i  tak  ciemno 
w  oczach,  i  łzami  po  policzku  ścieka... 

Grają  organy...  wiatr  im  wtórzy  echem... 
wnętrze  kościoła...  katafalk...  Rozu- 

[mnie 

myślę,  czy  szał  to?...  trumna...  a  w  tej 

[trumnie 

ty,  blada,  biała,  z  przedziwnym  uśmie- 

[chem... 

Grają  organy...  zmierzch  się  cicho 

[ściele... 

wiatr  światła  gromnic  kolebie  zło- 

[wróżnie... 
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twe   zgasłe  oczy  patrzą  z  lękiem 

[w  próżnię... 
jakże  samotno  ci  w  pustym  kościele... 

Grają  organy, ^a  grają,  a  grają... 
pieśń  ginie  echem  w  ołowianej  dali... 
czy  śmierć  to?  obłęd?  czyli  świat  się 
[wali?... 

grają  organy,  a  grają,  a  grają... 


NOKTURN  DESZCZOWY. 

Kochana!  mrok  zapada 
na  moje  biedne  serce  — 

żar  gaśnie  na  kominku, 
iskierka  po  iskierce. 

Kochana!  tak  mi  smutno, 
takim  dziś  sam  na  świecie  — 

w  mrok  patrzę,  co  zapada, 
bezradny,  jako  dziecię. 

Kochana!  coś  łopota 
w  okna  naszego  domu  — 

czy  wiatr  to?  czy  dłoń  śmierci 
znak  daje  pokryjomu? 
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Kochana!  coś  mnie  wola  — 
choć  nie  wiem  kto,  gdzie,  poco? 

lecz  czuję,  że  iść  muszę 
bezgwiezdną,  dżdżystą  nocą. 

Kochana!  coś  ulata, 

co  nigdy  już  nie  wróci  — 
darmo  się  szarpiem  w  kole, 

w  któreśmy  wszyscy  wkuci ! 

Kochana!  coś  za  szybą 

dzwoni,  jak  harfy  szklane  — 

może  to  deszcz  jesienny, 
może  łzy  wypłakane. 

Kochana!  stary  zegar 
nasz  jakby  mruczy  skrycie: 
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—  kończy  się  młodość  wasza, 
a  z  nią  się  koriczy  życie! 

Kochana!  przecz  cię  niema, 
gdzież  ramion  twoich  bluszcze? 

sen  gdzieś  odleciał  z  tobą  — 
deszcz  pluszcze,  pluszcze,  pluszcze. . . 
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SONETY. 
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ROZWIANE  SNY. 


Gdy  z  zatrutych  codzienną  wodę  pi- 

[jesz  studni 
i  kiedy  chleb  codzienny  jesz,  zapra- 

[wion  jadem, 
gdy  łatwiej  śmiać  się  dziko,  płakać 

[coraz  trudniej 
czasem  w  obliczu  niebios,  gwiazd  sia- 

[nych  mirjadem, 

cichy  dosyt  się  marzy  złocistych  po- 
[łudni  ; 

gdy  pustka  owładnęła  czołem,  zgrozą 
[bladem  — 


czasem  w  niej  się  wspomnienie  nagle 
[rozułudni 

i  myśl  zmęczona  pomknie  chwilę  jego 
[śladem ; 

gdy,  jako  rozbitkowi  przystań,  maja- 
[czeje 

jeno  ci  lodowata  śmierć,  która  otwiera 
twym  oczom  przerażonym  gościnnie 
[wierzeje 

mroczne,  w  zimnej  otęczy  liljowo- 
[niebieskiej, 

Pierrocie,  który  śniłeś  żywot  bo- 
[hatera, 

chwytasz  się  snów  rozwianych,  jak 
[ratunku  deski... 
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II. 

Dzieciństwo...  jakaś  kwietna  maja- 
[czeje  łąka  — 

wiosenny  ranek  skrzy  się,  złota  słoń- 
[cem  chwila, 

wabiąca  sygnaturką  radosną  sko- 
[wronka, 

beztroskie  dziecię  goni  modrego  motyla. 

Dzieciństwo...  jakiś  wieczór  zimowy 
[się  błąka  — 

stara  niania  nad  dziecka  łóżeczkiem 
[się  schyla 

i  szept  cichy  a  drżący,  jak  snucie 
[pająka, 

baśń  tęczową  przed  okiem  dziecięcia 
[rozpyla. 
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Zaklęta  cudów  dziwnych  otwiera  się 
[studnia 

pod  ręką  starej  niani  —  pokoik  malutki 
barwnemi  postaciami  wkrótce  się  za- 

[ludnia  — 
królewna,  rycerz,  wróżka,  dobre  kra- 

[snoludki... 

Gdzież  dziś  dzieciństwo  moje?  nasz 
[świat  baśni,  nianiu? 

rozwiały  się  sny  złote  z  dzieciństwem 
[w  zaraniu... 

III. 

Pierwsza  wiara...  już  dziecku  za  cia- 
[sny  świat  baśni  — 

zbudzona  dusza  rwie  się  w  bezkresne 
[niebiosa, 


nęci  ją  tajemnicą  gwiazd  złocista 
[rosa  — 

już  w  życiu  mu  zbyt  szaro  i  rwie  się, 
[gdzie  jaśniej. 

Pierwsza  wiara. . .  przebita  Chrysta 
[noga  bosa 

w  kościele  pustym,  mrocznym,  który 
[jeno  brzaśni 

lampka  krwawym  płomieniem  —  od- 
[głos  życia  waśni 

przez  uchylone  wrota  dobiega  zukosa. 

A  w  tym  mroku  i  ciszy  małe,  wątłe 
[dziecko 

gorącemi  ustami  przylega  do  krzy- 
[ża, 


niepomne  av  zachwyceniu  życia,  co 

[się  zbliża, 
by,  jak  zły  potwór,  w  szpony  schwy- 

[tać  je  zdradziecko... 

O  pierwsza    wiaro  moja!  dziecka 

[wiaro  biała, 
po  jakichżeś  rozstajnych  drogach  się 

[rozwiała  ? 


IV. 

Młodość...  młodego  życia  pierwsze 
[bujne  tętno  — 

po  śnie  słodkim  dzieciństwa  pierw- 
[sze  przebudzenie 
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do  czynu  i  do  szczęścia,  o  które  na- 
[miętną 

falą  krwi  serce  młode  woła  nieskoń- 
[czenie. 

Młodość...  czysta  i  mocna  młodość, 

[która  żenię 
mieczem  złotym  to  wszystko,  co  liań- 

[biąće  piętno 
dźwiga,  i  śmiało  sięga  po  gwiezdne 

[promienie, 
z  wiarą,  niemocy  własnej  jeszcze  nie- 

[pamiętną. 

Pierwsze  dziwne  tęsknoty,  niepokoje 

[pierwsze, 
głód  szczęścia,  krwi  tragedja,  pra- 

[gnienia  złowieszcze, 


pierwsze  noce  bezsenne,  obłąkane 
[wiersze, 

pierwsza  łaska  natclinienia  i  twór- 
[czości  dreszcze... 

Gdzież  dzisiaj  młodość  moja?...  Mło- 
[dości  zwycięska, 

jak  sen  przeszedł  twój  triumf,  pozo- 
[stała  Idęska! 


Pierwsza  miłość...  przeczysta, jak  kon- 
[walji  kwiecie  — 

świat  cały  rozedrgany  arcłianielską 
[pieśnią, 


aniołoAVie  w  postaciach  ludzkich  się 
[cieleśnią  — 

łódź  marzenia  kołysze  biedne  duże 
[dziecię. 

Pierwsza  miłość...  i  zawód,  który 
[rychło  zmiecie 

w  gruzy  zamek  marzenia,  serce  znu- 
[rza  pleśnią 

i  zmroczy  jasne  oczy,  którym  się  już 
[nie  śnią 

anioły  na  uboższym  o  baśń  jedną 
[świecie. 

Potem  druga  i  trzecia,  a  wszystkie 
[jałowe, 

po  każdej  pierś  młodzieńcza  coraz 
[bardziej  pusta  — 


oto  gorycz  wykrzywia  pierwsza  świe- 
[że  usta, 

oto  pierwsze  zmęczenie  młodą  chyli 
[głowę... 

0  śnie  mój  o  miłości,  rozwiany,  jak 

[tyle 

innycli!  o  marzeń  moich  skrzydełka 
[motyle! 

VI. 

Rozwiało  w  proch  się  wszystko:  dzie- 
[ciństwo  i  biała 

wiara,  młodość  i  miłość,  zapał  czynu 
[żyzny  — 

1  jeno  z  burz  rozbicia,  wśród  życia 

[szarzyzny  ^ 
marmurowa  świątynia  grecka  ocalała, 
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skryta  w  lesie  cyprysów...    Tam  me 

[krwawe  blizny 
zaniosłem  dziś,  rozbitek  —  miecz 

[twardy,  jak  skala, 
który,  przy  wejściu,  w  ręce  wróżka 

[dobra  dała, 
ująłem  i  wraz  znikła  z  ust  gorycz 

[trucizny  — 

na  miecz  Sztuki,  za  którym,  w  ser- 
[decznej  pogoni, 

brocząc  nieraz  o  ciernie  stopy,  bie- 
[głem  do  Niej  — 

do  kochanki  jedynej,  co  dotknęła 
[ skroni 


kiedyś  dziecka  w  kolebce  —  na  Sztuki 
[miecz  złoty 

przysiągłem  dziś:  na  ołtarz  Jej  biały 
[tęsknoty 

złożyć  i  sny  rozwiane,  łzy  i  krwawe 
[poty... 
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LOS  POETY. 

Żem  lubił  wzrokiem  błądzić  między 

[gwiazdy, 

nieraz  mur  twardy  budził  mnie  bo- 

[leśnie; 

żem  mosty  z  mgławic  śnił,  z  komet 

[pojazdy, 

szydzono  ze  mnie,  żem  lunatyk  we 

[śnie. 

Żem  orłów  climurnej  szum  ukochał 

[jazdy, 

żem  uchem  łowił  wichru  dzikie  pieśnie, 
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wi^c  urągano  nii,  że  gardzą  gniazdy 
własnemi,  że  się  z^orłami  rówieśnię. 

Żem  zawsze  w  kobiet  najpiękniejszych 
[tłumie 

tej  tylko  szukał,  której  nigdy  niema, 
więc  z  ust  icli  sroga  padła  anatema 

na  serce  moje,  że  kochać  nie  umie  — 
na  serce  moje,  że  kochać  nie  może... 
Lecz  Ty,  w  nie  patrząc,  wiesz  najle- 
[piej.  Boże ! 
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SONET  STRZELISTY. 

Jak  katedry  gotyckiej  strzelista  wie- 
[życa, 

co  wzrok  wyniosłą  linji  smukłością 

[zachwyca 
i  ku  gwiazdom  podnosi,  gdy,  skąpana 

[w  sierpie 
miesiąca,  jasność  z  niego  szmarag- 

[dową  czerpie  — 

jak  organów  wysokich  strzelista  mu- 
[zyka, 

która  dźwiękiem  nadziemskim  błękity 
[przenika 
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i,  na  skrzydłach  anielskich  uniesiona, 
[zda  się, 

wyczarowuje  w  sercu  kwiat  o  niebios 
[krasie: 

tak  strzelistą'^bądź,  duszo  moja,  i  sie-  | 
[dliska 

w  gwiazdach  szukaj,  daleka  ziemi, 
[niebios  bliska, 

z  łańcucha  wyzwolona,  co  cię  tutaj 
[ściska  — 

bo  tam  tylko  pieśń  znajdziesz,  co  jest 
[twoją  pieśnią! 

bo  tam  tylko  widzenia  twe  się  ucie- 
[leśnią! 

bo  tam  tylko  sny  prześnisz,  które  tu 
[się  nie  śnią! 
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SPOTKANIE. 

Stanęłaś  za  mną  w  mroku  —  nie  vvi- 
[działem 

ciebie,  ukrytej  w  obojętnym  tłumie, 
wyczułem  tylko  po  dziwnej  perfumie, 
i  przeznaczenia  dreszcz  wstrząsnął 
[mem  ciałem. 

Stanęłaś  za  mną  w  mroku  —  jakże  umie 
odgadnąć  serce  l^ogoś,  co  na  białem 
czole  ma  słodycz  grzechu  mroczną  — 
[drżałem 

w  przeczuciu  Cudu,  posągowy  W  du- 
[mie. 


Staliśmy,  milcząc,  w  mroku  —  twoje 
[lica, 

które  omgliła  dziwna  Tajemnica, 
niby  kamea  bieliły  się  w  cieniu. 

Staliśmy  długo  —  w  mroku  i  mil- 

'  [czeniu  — 
w  godzinie  Losu,  co  pieśń  ócz  za- 
[chwyca, 

szept  rąk  i  duszy  zamarcie  w  we- 
[stchnieniu... 
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SMUTEK. 

Różne  tony  ma  smutek :  łagodne  pa- 

[steli, 

wyblakłe  gobelinów,  a  czasem  —  pur- 

[pury 

złocisto-bizantyjskiej;  jest  smutek  po- 

[nury 

zbrodniarza  i  ów   cichy  duszyczki 

[anielej. 

Jest  smutek,  który  skronie  wieńcem 

[lilij  bieli 

i  smutek,  który  buntem  kipi,  jako 

[chóry 


strąconych  archaniołów  bije  w  nieb 
[lazury  — 

smętny  Chrystus  i  smutny  wygnaniec 
[Anhelli... 

Lecz  ponad  inne  kocham  rodzaj 
[smutku  jeden:  - 

smutek  wytworny,  piękny,  smutek  zro- 
[zumienia, 

co  czoło  dumne  nimbem  mądrości 
[ocienia, 

co  zgniótł  nieświadomości  dziecka 
[słodki  Eden. 

Trzeba  umieć  swój  smutek  nosić: 
[sztuka  taka, 

jak  nosić  frak  i  storczyk  w  buto- 
[nierce  fraka! 
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GODZINY  SAMOTNE. 

Godziny  samotne,  godziny  bez  echa, 
chód  cichy  zegaru,  co   czasu  nić 

[przędnie, 
i  kwiaty  więdnące,  przesmutna  po- 

[ciecha 

dla  serca  łzawego,  dla  serca,  co  wię- 

fdnie. 

I  listy  pożółkłe,  z  których  się  uśmie- 

|cha 

twarz  słodka  i  droga,  uśmiecha  obłęd- 

|nie  — 


rodzinna  majaczy  gdzieś  w  dali  się 

[strzecha 

i  śpiewa  coś  w  duszy,  tak  rzewnie, 

[kolędnie... 


O  cudne  postaci  kobiece!  skąd  w  tanie 
spłynęłyście  tutaj  ?  Odejdźcie !  boleśnie 
jest  patrzeć  z  oddali  na  zmarłe  ko- 
lebanie.., 

O  śnie  mój  o  życiu!  o  życie  me  we 

[śnie! 

gdzież  czyny  marzone?  cóż  po  mnie 

[zostanie? 

młodości  rozlewna,  coś  przeszła  zbyt 
[wcześnie ! 
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LUBIĘ  ROZMAWIAĆ  Z  TOBĄ . . . 

Lubię  rozmawiać  z  tobą  w  podwie- 
[czór  zimowy, 

wśród  wytwornej  komnaty,  mrokiem 
[otulonej, 

w  którym  się  rzeźby  bielą  i  profil 
[twej  głowy, 

niby  kamea  grecka  —  piękny  i  rzeź- 
[biony. 

l  lubię  głos  twój  cichy,  co  mi  w  cliwili 
[owej 

niesie  słodkiej  muzyki  zapomniane 
[tony; 


i  lubię  ten  twój  smutek  królewny  ba- 
[śniowej, 

co  na  czoło  ci  rzuca  błękitne  welony. 

Dobrze  mi  z  tobą  wtedy...  Wokół 
[kwiatów  słyszę 

cicliy,  więdnący  szelest...  Powietrze 
[przesyca 

subtelna  won  twycłi  perfum,  co  tuli, 
[kołysze.,. 

Dobrze  mi  z  tobą  wtedy...  Na  dwo- 
[rze  śnieżyca, 

u  ciebie  spokój,  ciepło...  Z  ust  nam 
[płyną  słowa, 

tak  białe  i  tak  piękne,  jako  baśń  zi- 
[mowa... 
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W  NOC  ZIMOWĄ. 

Zimowej  baśni  białej  ośnieżone  pola 
i  roziskrzone  gwiazdy  na  chmur  ame- 
[tyście, 

nawoływania  dziwne  w  wicliru  ostrym 
[świście, 

i  ogień  na  kominl^u  i  samotna  dola... 

Zimowej  baśni  białej  czar  się  roz- 
[okola  — 

lecą  jakieś  wspomnienia,  jak  pożółkłe 
[liście... 

Starzy,  dobrzy  druliowie,  skąd  tutaj 

[przyszliście? 
Krasnoludki,  królewny,  o  baśni  sokola! 


Po  latach,  w  noc  zimową,  dziś  nii 
[przychodzicie, 

snów  dzieciństwa  mojego  słodcy  to- 
[warzysze... 

Wiem,  co  chcecie  zapytać...  lecz  nie 
fchcę,  nie  słyszę  — 

nie  ruszcie  chmur,  co  legły  na  serca 

[błękicie... 
Ogień  gaśnie...  świt  szary  wkrąg  się 

[rozprzestrzenia... 
odejdźcie...  życie  woła...  nie  budźcie 

[marzenia ! 
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RYBAK  I  SYRENA. 

Gdy  po  raz  pierwszy  wyruszał  na 
[morze, 

na  zaślubiny  fal,  rybak  młodziutki  — 
do  umajonej  zanim  wstąpił  łódki, 
stary  wilk  morski  rzekł  mu:  „Strzeż 
[cię,  Boże, 

przed  syrenami,  co,  jak  niezabudki 
nad  bagnem,  nęcą  zdradliwie!  o  górze 
temu,  którego  głos  syreny  zmoże! 
noc  śmierci  długa,   a  dzień  życia 
[krótki!^' 


Zaśmiał  się  miody  i  odpłynął  rączo, 
z  pieśnią  nadziei   na   ustacli  slio- 

[wrończą.,. 
Wrócił,  lecz  starcem,  i  już  pieśni 

[zwrotlii 

z  niemej  mu  nie  szły  piersi;  zimno 
[w  przepycli 

wiosny  spoglądał  martwotą  ócz  śle- 
[pycłi  — 

wżdy  w  uściech  kwitł  mu  uśmiech 
[dziwny,  słodki... 
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LUNA. 

Po  bladym  stawie,  w  zmierzchu  sele- 

[dynie, 

w  srebrzystym  blasku  Luny,  co  roz- 

[pala 

łuski  na  falach,  że  są,  niby  Grala 
rycerzy  zbroja  srebrna,  łabędź  pły- 

[nie, 

biały,  jak  owe  posągi,  co  zdała 
bieleją  W  gęstwie  parku,  który  ni- 

[nie, 

w  tej  lunatycznej  wieczoru  godzinie, 
tak  znieruchomiał,  jako  srebrna  fala  — 
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płynie,  jak  biała  postać  lunatyka, 
co  sennie,  wolno,  z  szyją  wyciągniętą, 
ku  światłu  Luny,  gdy  wokrąg  prze- 

[nika, 

by  kryształowycli  sfer  mglista  muzyka, 
nieświadom  dąży,  na  mistyczne  święto, 
w  rydwan  Tajemnic,  w  który  go  wprzą- 

[gnięto... 
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LATO. 

I. 

Porankiem  letnim^  świeżym,  jak  dziew- 

[czyny 

młodziutkiej  oddech,  wybiegam  i  boso 
biegnę  po  trawie,  uperlonej  rosą, 
w  las,  co  się  znaczy  nakształt  linji  sinej. 

Jakże  radośnie...  Po  polach  się  niosą 
mgły  w  słońcu,  niczem  srebrne  pa- 

[jęczyny, 

i  dzwoni  pacierz  skowronków  jedyny ; 
Bóg  się  przechadza  niebios  mleczną 

[szosą... 
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Cudną  jest  duszy  konuinja  poranna, 
rozwitej,  jako  kwiatu  kielich  w  letni 
świt,  i  radosnej  wszystkiemu...  ho- 

[sanna! 

Cudną  jest  młodość-tanecznica  w  fletni 
dźwiękach,  co  płyną  z  lasu,  gdzie 

[rusałki 

nagiemi  stopy  piasek  znaczą  miałki... 
II. 

Dymią  kadzidła  lip  złociste  —  kłosy 
źrałego  zboża  chwieją  się  —  powie- 

[trze 

senne  i  ciche  —  westchnienie  naj. 

[letsze 

nie  zmąci  ciszy  południa  bezgłosej. 
84 


Turkusy  niebios  przejrzystsze  i  bled- 

[sze  — 

wzrok  zagubiony  pomiędzy  niebiosy; 
przymykam  oczy  —  zda  się,  że  to 

[włosy 

pachną  mi  twoje,  rozwiane  na  wie- 

[trze... 

Dymią  kadzidła  lip  złociste  —  błyska 
sierp  słońca,  pieszcząc  przymknięte 

[powieki ; 

0  jakżeś  sercu  mojemu  dziś  bliska! 

Cliociażeś  ciału,  by  miraż  daleki, 
czuję  twe  usta  :  na  moicli  się  kładą 

1  płyną  po  mnie  całunków  kaskadą... 
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III. 

W  to  letnie,  skwarne,  drażniące  po- 
[łudnie, 

W  iLOWietrzu  wonnem,  słodkiem,  które, 
[zda  się, 

pieści,  jak  usta  kobiece,  w  tej  krasie 
dojrzałej  ziemi,  co  jarzy  się  cudnie; 

w  miłosnych  szałów  szczęściu,  co 
[ułudnie 

w  uścisk  motyle  splata  i  co  pasie 
dosytem  zmysły,  w  duszy  ludzkiej  zasię 
zamyka   cicłio    przeczuć  ciemnych 
[studnię  — 

jestem,  jak  puhar  szumiącego  wina 
i  jak  rosnące  drzewo,  które  zgina 
ciężar  owoców,  jak  struna  napięta 
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harfy  najczulszej,  czekająca  dłoni, 
pod  którą  zadrży  i  co  ją  rozpłoni  — 
niebieskie  krwawo  lśnią  mi  firma- 

[menta,.. 

IV. 

Dźwięk  kos  srebrzysty  —  koszonego 

[siana 

woń  przenikliwa,  jak  młodego  ciała, 
kiedy  je  miłość  rozgrzeje  —  zalana 
słońcem  po  brzegi  łąka  —  zgrzebna, 

[biała 

koszula  młodej  dziewczyny  —  kolana 
zucłiwało  nagie,  pierś  prężna  i  mała, 
jak  wiatrem  róża  śnieżna  cliybotana, 
przy  każdym  rucłiu  kołysze  się  cała. 


j 

Usta,  jak  gdyby  maliny  pachnące  — 
na  ustach  uśmiech  kuszący;  jej  biodra 
szerokie,  chwiejne  —  obietnica  szczo- 
[dra... 

Diwięk  kos  srebrzysty...  Na  mokra- 
[wej  łące 

siano  miłością  pachnie  i  toń  modra 
oczu  dziewczyny  mroczy  się  —  gra 
[słońce... 

V. 

Pod  wieczór  w  chłodny,  rozkoszny 

[nurt  rzeki 
zstępuję  wolno,  witany  fanfary 
ptactwa  dzikiego,  co  w  błękit  daleki 
zrywa  się  —  płynę  pomiędzy  szuwary. 
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Rozkosz  jest  wszędzie:  W  słońcu,  gdy 

[na  szary 

popiół  twe  ciało  spala,  i  gdy  leki 
na  nie  nurt  chłodny  kładzie  —  w  nenu- 

[fary 

przystrajam  ciało  —  rozigrany,  lekki, 

jak  bożek  młody,  wychodzę  z  kąpieli... 
Spokojnym,  cichy  już...  Na  zmysłów 

[zamęt 

dnia  upalnego  wieczoru  sakrament 

balsamy  kładzie  —  w  obłokach  się 

[bieli 

łańcuch  żórawi  —  w  ich  smętnym 

[klangorze 

coś  gaśnie  we  mnie,  jak  to  słońce... 

[Boże! 


VI. 

Wieczór  liljowy  —  na  nieb  seledynie 
Wenus  jak  srebrny  nenufar  wykwita  — 
płacz  rosy  słychać  i  szept  mgieł  je- 

[dynie ; 

tętnią  jesiennej  zagłady  kopyta... 

Upojnie  pacliną  sianokosy;  ninie 
w  zapacliu  wszakże  ich,  którym  spo- 

[wita 

zasypia  ziemia,  coś  mrze  i  coś  ginie  — 
twarz  jakaś  miga,  zmarszczkami  po- 

[ryta... 

Wieczór  liljowy...  Smętny,  zadumany 
powracam...  Poprzez  złociste  tumany 
kurzu  na  drodze,  wskroś  ciemną  aleję 
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lip,  dworek  niski  z  modrzewiu  bie- 

[leje  - 

kraśnieją  malwy  w  sadzie;  tam  po- 

[niosę 

łez  mej  tęsknoty  cichą,  czystą  rosę... 


PASTELE. 


BYWA  CZASAMI  . 

Bywa  czasami  nocą  księżycową, 
gdy  sen  zawita  nad  zmęczoną  gło- 

[Wą  — 

W  miesiąca  srebrną  jaśti,  po  mlecznej 

[drodze, 

idziesz,  ma  duszo,  umęczona  srodze. 

Idziesz  i  pyły  srebrne,  co  wokoło 
gwiazdy   ci    prószą,  zbierasz  i  na 

[czoło 

moje  —  śpiącego  —  sypiesz,  że  roz- 

[błyska, 

i  ścian  rozświetlasz  nagie  uroczyska. 


A  z  rozświetlonych  ścian  spływają 
[dziwy, 

do  których  ręce  wyciągam,  szczęśliwy, 
jak  ongi        dziecię;  słyszę  cudne 

[pieśnie  — - 
i  sen  mam  słodki,  bo  o  życiu  nie  śnię. 

Baśń  się  dzieciństwa  wkrąg  rozsnuwa 

[rzewna  — 

oto  rycerze,  zaklęta  królewna; 

tam  znów  pocieszne  kwitną  krasno- 

[ludki, 

skrzy  się  Kopciuszka  trzewiczek  ma- 

[lutki. 

Nad  głową  moją  ktoś  się  cicho  kłoni 
i  pachną  kwiaty  o  nieznanej  woni  — 


f  majaczeje  jakaś  twarz  błękitnie, 
na    której    ustach  dziwny  uśmiech 
[kwitnie. 

To  ty,  o  duszo,  stoisz  tak  nade  mną 
i  w  dnia  szarego  patrzysz  przepaść 

[ciemną  — 
dnia,  do  którego,  z  kończącą  się  nocą 
srebrną,  wraz  wstanę  z  zapytaniem: 

[poco? 

Bo  potóż,  duszo,  obudzić  się  rano, 
by  chłonąć  jady  w  pierś,  pieśnią  wez- 
[braną? 

smutne  bo  życie,  o  duszo,  gdy  jaśniej 
jeno  ci  we  śnie  staje  się  i  w  baśni... 
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SZARA  GODZINA. 


Lubię  szarą  godzinę  w  wytwornym 
[pokoju, 

co  tchnie  wonią  przeszłości,  jak  mu- 

[zeum  sala, 
gdy  wśród  więdnących  kwiatów,  ciszy 

[i  spokoju 
słońce  jeszcze  na   bronzach  blask 

[krwawy  rozpala, 
a  mrok  już,  niby  pająk,  wypełza  znie- 

[naćka, 

osnuwając  portrety,  minjatury,  cacka. 
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Ożywiają  się  wówczas  nagle  martwe 
[sprzęty  — 

zda  się,  jakieś  zaklęcie  na  nie  dziwne 
[padło... 

jak  gdyby  niewidzialną  dłonią  wraz 
[dotknięty, 

pobrzękuje  klawikord,  bezduszne  wa- 

[hadło 

milczącego  zegaru  zwolna  się  po- 
[rusza  — 

uśpiona  sprzętów  starych  przebudza 
[się  dusza. 

Po  strunach  klawikordu,  zadumą 
[osnuta, 

melancholijna,  jak  ta  wieczorna  go- 
[dzina, 
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błąka  się  menuetu  zapomniana  nuta, 
i  dziwny  ruch  wśród  sprzętów  mart- 

[wych  się  poczyna  — 
gwarzy  portret  z  portretem,  wśród 

[serwantki  starej 
w  perukach  i  żabotach  tańczą  wdzię- 

[czne  pary. 

Ożywia  się  figurek  dusza  z  porcelany 
i  ożywia  się  dusza  zegaru  zaklęta 
i  dusza  barw  wyblakłych,  melodji  wy- 
[granej 

i  woni  uleciałych...  jakiś  czar  cię  pęta 
i  wdzięk  rzeczy  minionych  i  żal...  po- 
[wolutku 

koi    cię  dobroć   słodka  łagodnego 
[smutku. 
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A  kiedy  cię  po  chwili  jaskrawe  latarnie 
ze  snu  szarej  godziny  do  życia  wra- 
[cają 

i  gdy  cię  pustka  jego,  nuda  znów 
[ogarnie, 

gdy  na  targ  ulic  wyjdziesz,  z  hała- 
[śliwą  zgrają 

ludzi  znowu  się  zetkniesz  —  idziesz, 
[jakby  we  śnie... 

bowiem  słodko  jest  marzyć,  ale  żyć 
[boleśnie! 
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POKOIK  BABUNI. 

1. 

Pokoik  babuni,  maleńki  jak  ona, 
jak  ona  stylowy  —  epoka  Ludwika 
z  uroczym  swym  wdziękiem  beztroski 

[wskrzeszona  — 
subtelna   woń  piżma    pokoik  prze- 

[nika... 


Szpinecik,  na  którym  babunia  cza- 
[sami 

o  zmierzchu  melodje  młodości  swej 
[wskrzesza, 
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W  menuet  wsłuchana,  z  uśmiechem, 

[co,  łzami 

zamglony,  na  ustach  jej  bladych  się 

[zwiesza... 

Misterne    mebelki,    gobelin  gdzieś 

[w  kącie, 

wyblakły  starością,  graciki  i  cacka, 
o  wdzięku  minjatur  wytwornym,  co 

[mgłą  cię 

zadumy  spowija,  gdy  wejdziesz  znie- 

[nacka... 

Kominek,  przy  którym  w  wieczory 

[zimowe, 

gdy  ogień  półblaskiem  różowym  się 

[żarzy. 
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babunia  siaduje  samotna  i,  głowę 
na  piersi  zwiesiwszy,  coś  marzy  i  ma- 
[rzy... 

2, 

W  dzień  cichy  i  martwy,  pokoik  ba- 
[buni 

ożywia  się  nagle,  gdy  słońce,  nim 
[zgaśnie, 

horyzont  daleki  liljowo  rozłuni  — 
przedziwne  w  nim  kwitną  marzenia 
[i  baśnie... 

Antyczny  zegarek  na  biurku  maleń- 
[kiem 

coś    dzwoni,   a  cacka  coś  szepcą 
[i  szepcą  — 
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Z  makaty  wyblakłej,  z  szplnetu  po- 

[brzękiem, 
wyłania  się  dama  ze  swoim  pochlebcą. 

Markiza  i  markiz  —  o  pani !  o  pa- 
[nie!  — • 

reverence,  zgrabny  komplement  — 

[pod  białą 
peruczką  rumieniec,  coś  dzisiaj  się 

[stanie  — 
Amorek    swawolny   tuż    krąży  ze 

[strzałą... 

Rzekł  markiz  coś  w  uszko  —  nie  słu- 
[cha  go,  drżąca  — 

menuet  —  on  wdzięcznie  nachyla  się 
[ku  niej, 


po    strunach    szpinetu    ktoś  trąca 

[i  trąca  — 

zmierzch  szary  osnuwa  pokoik  ba- 

[buni... 
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PIERROT  I  COLOMBINA. 

Mały  buduar  —  ogród  duszy, 
oplecion  AV  marzeń  rój  skrzydlaty — 
śnieg  za  oknami  cicho  prószy, 
na  szybach  mrozu  dziwne  kwiaty. 

Wytworny  zbytek  —  coś  z  marzenia 
i  wschodniej  bajki  —  kwiecia  pęki, 
zapach  perfumy  —  rozprzestrzenia 
wokół  się  bezwład  słodki,  miękki. 

W  pokoju  para:  on  i  ona, 
Pierrot  i  płocha  Colombina, 
pajac  i  lalka      słońce  kona, 
snów  pajęczynę  zmierzch  rozpina. 


Pośród  kominka  śnieżnej  bieli 
blask  purpurowy  ognia  świeci; 
to  gaśnie,  to  znów  w  górę  strzeli, 
a  oni  bawią  się  jak  dzieci. 

On,  blady  niby  kwiat  azalji, 
raz  po  raz  puszcza  z  cienkiej  słoniki 
mydlane  bańki,  to  znów  z  talji 
kart  przemisterne  składa  domki. 

Lecz  Colombina,  słodkie  dziecko, 
o  liczku  kraśnem  jak  pąk  róży, 
dmie  śliczne  usta  i  zdradziecko 
rozwiewa  bańki,  domki  burzy. 

Zaledwie  Pierrot  bańkę  puści, 
już  Colombina  zwiewa  mu  ją  — 
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Zgasł  płomieii..,  ciemniej  wraz  i  pu 

[ściej, 

gdy  duchy  ognia  odlatują. 

W  głębi  pokoju  mroczno-sinej, 
wśród  cacek  z  bronzu  i  ze  złota, 
brzmi  śmiecli  srebrzysty  Colombiny, 
z  którym  się  kłóci  płacz  Pierrota. 

Nad  bańką  z  mydła  łien  rozwianą 
Pierrota  łezki  gorzkie  płyną: 
—  rozwiałaś  marzeń  baśń  mydlaną, 
ocli,  Colombino...  Colombino! 


MNICH. 

W  klasztornej,  małej,  mrocznej  celi 
nad  księgą  starą  siedzi  mnich... 

W  sadzie  kraśnieją  w  ślubnej  bieli 
jabłonie...  Lekki  wietrzyk  ścichł... 

Cisza  dokoła,  cisza  głucha... 

i  tylko  zegar  swem  tik-tak 
mąci  ją ;  czasem  brzęknie  mucha, 

W  krzakach  jaśminu  ćwierknie  ptak... 

Mnich  czoło  blade  wsparł  na  dłoni  — 
ze  zwykłej  pracy  nie  jest  rad... 

coś  go  oddala  —  kwiat  jabłoni 
i  wiśni  spokój  mu  dziś  skradł... 
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Co  chwila  białe,  to  różowe 
płatki  przez  okno  lecą  wkrąg  — 

na  mnicha  siwą  lecą  głowę, 
m  pył  padają  starych  ksiąg,.. 

Obcy  jest  dzisiaj  ksiąg  swych  treści, 
napróżno  ręką  czoło  tarł  — 

woń  go  ogrodu,  ciepło  pieści... 
rozmarzył  mnicha  wiosny  czar... 

Chce  przezwyciężyć  wzrok  uparty, 
mocą  się  woli  karnej  zmógł  — 

znów  się  pogrążył  w  księgi  karty 
i  dociekanie:  czem  jest  Bóg?... 

Napróżno.  Z  księgi  się  wyłania 
słodka  niewieścia  twarz  i  gra 


hejnałem  w  piersi  mu  zarania.., 
zabłysła  w  oczacli  zgasłycłi  skra... 

I  on  miał  jedną  wiosnę  w  życiu 

i  serce  jedno,  jako  kwiat 
jabłoni,  kiedyś...  Dziś,  w  ukryciu, 

do  celi  mniclia  dotarł  świat... 

Słyszy  głos  cicłiy:  —  Czy  pamiętasz? 

Po  tylu  latach  otom  znów  — 
choć  mnie  daleki  kryje  cmentarz, 

z  tchnieniem  wiosennych  płynę  snów... 

W  zadumie  mnicha  głowa  zwiśnie, 
łza  na  pył  starych  pada  ksiąg... 

Wietrzyk  poruszył  lekko  wiśnie, 
śnieżyste  płatki  lecą  wkrąg... 
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PIGMALJON  I  GALATEA. 

Stworzyłem  cię  w  natchnienia  twór- 
[czego  porywie 

i  stanąłem  olśniony  przed  własnego 
[dłuta 

dziełem...  Lśniłaś  przede  mną,  w  mar- 
[murze  wykuta, 

biała  nagością  bogów  i  W  płomiennej 
[grzywie, 

co  od  słońca  greckiego  blasków  pło- 
[mieniała 

i  kładła  ton  różowy  na  biel  twego 
[ciała. 
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Stałaś  przede  mną,  niby  wcielenie  ar- 
[tysty 

snów  gorączkowych  w  blade  bezsen- 
[nością  noce; 

zdawało  się,  że  oko  twe  życiem  mi- 
[goce, 

że  się  lekko  uśmiecha  twój  profil 

[przeczysty, 
że  krew  w  twych  żyłach  krąży,  że 

[grają  twe  nozdrza, 
jeno  niemoc  cię  luta  do  ziemi  przy- 

[gwożdża. 

Więc,  w  dreszczu  zachwycenia  i  roz- 

[miłowany, 
ustroiłem  twe  skronie  w  róż  śnie- 

[żystych  wieniec, 
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jako  oblubienicę  swą  wieńczy  mło- 
[dzieniec, 

i  błagałem  Afrodis,  rodzącą  się  z  piany, 
słałem  modły,  tom  w  szale  ciskał  ana- 
[temy, 

by  zechciała  ożywić  mi  twój  posąg 
[niemy. 

Błagałem  ją  dopóty,  groziłem  tak  długo, 
aż  wzruszyłem  nareszcie  pierś  Ana- 

[djomeny... 
Rozwoniły  się  słodko  W  sadzie  cy- 

[klameny 

i  gołębie  bogini  błysły  śnieżną  smugą; 
dreszcz  cię  wstrząsnął,  gorąca  krew 

[przebiegła  żyły, 
barwiąc  lica  i  kształty,  co  naraz  ożyły. 
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Oszalały  ze  szczęścia,  nieprzytomny 
[prawie, 

porwałem  cię  w  ramiona  i  wśród  nocy 
[letniej 

uniosłem  w  gaje  święte  —  tam,  przy 

[Pana  fletni, 
w  cyprysów  cłiłodnym  cieniu,  na  won- 

[nej  murawie, 
łagodnie  prześwietlonej  dyskiem  sre- 

[brnym  Diany, 
ambrozję  z  ust  twycli  piłem,  aż  ległem 

[pijany... 

Gdym  wytrzeźwiał  o  świcie,  spoj- 
[rzawszy  na  płótno 

twych  lic,  przybladłycłi  nocy  najsłod- 
[szą  rozkoszą. 


złorzeczyłem  skowronkom  jeszcze,  że 
[sen-ć  płoszą, 

lecz  już  byłem  daleki  i  było  mi 
[smutno, 

bom  przejrzał,  żeś  posągiem  jeno  ży- 
[wym,  nie  tą 

snów  moich  gorączkowycli  wyśnioną 
[kobietą! 

Bo  poznałem,  żeś  tylko  marzeń  mych 
[kameą, 

że  cudnych  oczu  twoich  mgławe  he- 
[Ijotropy, 

płomień  złoty  twych  włosów,  twe  ró- 
[żane  stopy; 

że  cud  twojego  ciała  jest,  o  Qa- 
[lateo. 


jeno  fantazją  moją,  w  którą  bóstwo 
[tchnęło 

życie,  lecz  zapomniało  tchnąć  coś 
[jeszcze  w  dzieło... 

Co?  sam  nie  wiem...  Przeczuwam 
[tyllio...  czego  ślady 

wśród  dróg  mlecznych  odkrywam, 
[kiedy,  smutny,  patrzę 

na  gwiaździste  różyce  ranka,  coraz 
[bladsze; 

czegom  dotąd  nie  znalazł,  chociażem 
[Hellady 

przeszedł  wszystkie  gościńce,  wszyst- 
[kie  święte  gaje; 

co  się  jeno  w  posągach  moich  drze- 
[mać  zdaje... 


Więc  wracam  do  posągów  i  żegnani 
[cię,  żywa!  — 

tyś  kłamstwem,  w  nich  jedyna  prawda 
[leży  na  dnie... 

Pomyślenia,  jak  orły,  już  płyną  gro- 
[madnie, 

święty  wicher  tworzenia  w  piersi 
[mej  się  zrywa; 

dam  im  życie,  co  serce  moje  wypro- 
[mienia  — 

to  życie  najpiękniejsze,  wieczne,  bo  — 
[z  kamienia... 

Niech  twórca  będzie  smutny,  niech 
[życie  przemija, 

byle  gaj  marmurowy  dzieł  jego  ra^ 
[dosny 


był,  jak  słońce  Hellady;  byle  greckiej 
[wiosny 

życie  kwitło  w  posągach,  których  dłoń 
[niczyja, 

oprócz  jego,  nie  stworzy,  ani  święto- 
[kradczo 

nie  zburzy  —  chyba  kiedyś  Zews  pra- 
[wicą  władczą!... 

Twych  ramion  irysowych  rozsunąłem 
[pęta, 

na  skroń  — ■  śpiącej  —  złożyłem  cału- 
[nek  pokoju, 

i,  wstawszy,  poprawiłem  chiton  i  u 
[zdroju 

świętego  się  obmyłem;  motyla  —  na- 
[tręta  — 
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jeszcze  z  ust  twych  spędziłem,  poczem 
[lekkim  krokiem 

odszedłem  w  ciszy  rannej  milczeniu 
[głębokiem... 
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MELANCHOLIA. 


MELANCHOLIA. 

Ostatnie,  blade  słońce, 
ostatni  uśmiech  lata  — 
i  młodość,  co  ulata, 

0  szczęściu  sny  gasnące  — 

1  pustka,  co  się  wkrada 
podstępnie,  niby  zdrada. 

0  jakże  dziś  daleko, 

co  zdało  się  być  bliskiem! 
śmierć  przeszła  gdzieś  ścierniskiem... 
Nad  zapomnienia  rzeką 
snują  się  cienie  zgrają 

1  sercu  urągają. 


0  serce,  serce  moje, 
marzenia  harfo  złota !... 
Za  oknem  coś  łopota, 

by  czarnycłi  slirzydeł  dwoje; 
wśród  ścian  naszego  domu 
cliwast  rośnie  pokryjomu. 

Deszcz  monotonnie  kapie 

1  łez  sznurkami  pluszcze 
między  uwiędłe  bluszcze; 
snuje  się  po  pułapie 
pająk  i,  W  kącie  siadłszy, 
wpółdrwiąco  na  mnie  patrzy. 

O  smutku,  smutku  życia! 
radości  śmierci  bliskiej, 
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do  której  od  kołyski 
przez  krótki  dur  użycia, 
przez  młodość  ku  starości 
zmęczone  wleczesz  kości! 


NIEPOKÓJ. 

Wleką  się  długie  miesiące 
i  nieskończone  tygodnie  — 

AVleką  się,  wleką... 
a  serce,  wiecznie  tęskniące, 
usycha  w  żarze,  bezpłodnie, 

nad  mętną  rzeką. 

Wleką  się  długie  godziny, 
bezsenne  świty  i  noce, 

zmór  znojne  spieką... 
zasnuty  niebios  strop  siny 
spadając,  gwiazda  migoce 

we  mgle,  daleko. 
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Ktoś  umarł  może  w  tej  chwili? 
coś  do  drzwi  moich  kołacze, 

jak  trumny  wieko... 
cień  szary  ku  mnie  się  chyli  — 
trafiłeś  w  progi  tułacze, 

losie-kaleko ! 

Coś  w  okno  patrzy  się  moje  — 
a  deszczu  sinawe  nitki 

cieką  i  cieką... 
chciałbym  i  spojrzeć  się  boję  —  — 
chwile,  by  pająk  zły,  brzydki, 

wleką  się,  wleką... 
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w  TE  NASZE  POLSKIE, 
SZARE  DNI . . . 

w  te  nasze  polskie,  szare  dni, 
gdy  pachnie  wiosna  gdzieś  daleka, 
gdy  nic  nie  woła,  nic  nie  czeka, 
zmęczonej  duszy  coś  się  śni... 

Nad  rozlewiskiem  mętnem  rzek, 
które,  spienione,  groźnie  płyną 
w  oddal  północy  mroczno-siną, 
włoskiego  morza  śni  się  brzeg... 

Pod  ołowianem  wiekiem  chmur, 
nad  mazowieckim  gdzieś  ugorem, 
w  sercu,  tęsknotą  polską  chorem, 
majaczą  stoki  włoskich  gór... 
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Wśród  szarych  murów  szarych  miast, 
gdzie  ludzie  żywot  szary  pędzą, 
nad  spraw  codziennych  naszych  nędzą 
śnią  się  orszaki  świetnych  gwiazd... 

W  kraju,  gdzie  krzyż  podpiera  krzj^, 
gdzie  każdą  radość  mrok  ćmi  troski, 
śnisz  się,  promienny  kraju  włoski, 
Italjo,  duszy  mej  się  śnisz! 
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OPADŁY  JUŻ  JABŁONIE . . . 

Opadły  już  jabłonie, 

zwiądł  bzu,  jaśminu  kwiat... 
O,  wiosno!  już  nie  płonie 

zamglonym  oczom  świat. 

Czekałem  cię  z  tęsknotą, 
odbiegłaś  dzisiaj  hen  — 

przybyłaś  wczoraj  poto, 
by  minąć,  jako  sen. 

Byłaś  tak  wonna,  biała, 

jak  młodość  i  jak  baśń  — 

czemuś  tak  krótko  trwała, 
jak  młodość  i  jak  baśń? 
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Żar  zgasił  ruń  wesołą 

i  lata  idzie  znój... 
O,  uperlone  czoło! 

o  śnie  prześniony  mój! 

Młodości,  zgasła  w  łonie! 

o  znoju  męskicłi  lat!... 
Opadły  już  jabłonie, 

zwiądł  bzu,  jaśminu  kwiat... 


W  POKOJU  MOIM  . . . 

W  pokoju  moim,  o  świcie 
jesiennym,  wyrósł  kwiat  blady, 
niby  o  wiośnie,  błękicie, 
koclianiu  fragment  ballady. 

Roztulił  płateczki  drżące, 
by  dziecię  rączki,  i  długo 
wyglądał,  czy  skryte  słońce 
z  cłimur  złotą  nie  błyśnie  smugą. 

Czekanie  było  daremnem  — 
nie  błysła  słoneczna  strzała... 
na  oknie  martwem  i  ciemnem 
biel  płatków,  jak  serce,  drżała. 
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W  pokoju  moim,  o  zmroku 
jesiennym,  uwiądł  kwiat  blady, 
niby  o  wiosny  uroku 
ostatni  fragment  ballady... 


JESIENNY  SAD. 

W  jesienny  wszedłem  sad 

złocistych  sl<ier  aleją  — 

dojrzałe  wl<rąg  owoce 

na  słońcu  rumienieją... 

Żal  dziwny  w  duszę  spadł 
i  sercem  mem  łopoce, 

niby  skrzydłami  ptak  — 

tak...  tak... 

1  jam  miał  niegdyś  sad 

z  zlocistycłi  skier  aleją  — 
dojrzałe  wżdy  owoce 

dziś  w  nim  nie  rumienieją... 
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Kwiat  z  drzew  przedwcześnie  spadł, 

galęźmi  wiatr  łopoce, 
niby  skrzydłami  ptak  — 

tak...  tak.,, 


STAW. 

Na  staw,  w  słonecznych  blasku  strzał, 

jesienne  liście  lecą  tak, 
jak  gdyby  skrzydły  lekko  drżał, 

o  barwach  tęczy,  rajski  ptak. 

W  stawie  wesoły  rybek  pląs, 

zielonych  żabek  cichy  skrzek  — 

i  łonie  słońca  złoty  pons, 

ciemnieje  zwolna  stawu  brzeg. 

Po  stawie  mała  płynie  łódź, 

samotny  człowiek  siedzi  w  niej  — 

zaprzestał  wiosłem  fale  pruć, 
śni  umarłego  lata  dni... 
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ŚNIEG. 

Na  wielkie  miasto,  w  mgły  spowite  sine, 
na  życia  wściekły  bieg  — 

w  wieczorną  zmierzchu  szarego  go- 
liljowy  upadł  śnieg.  [dzinę, 

Na  mrok  rozpusty  i  na  szkarłat  zbrodni, 
na  rozpacz  i  na  głód  — 

coraz  to  ciszej  i  coraz  łagodniej 
śnieg  prószy  biały  cud.  , 

Na  rozpalone  oczy,  złe  sumienia, 

na  samobójcy  skroń  — 
niby  błękitny  welon  ukojenia, 

śnieg  kładzie  zimną  dłoń... 
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Och !  gdyby  jeszcze  na  to  serce  moje 

łagodnie,  cicho  legł  — 
i  w  zapomnienia  je  oplótł  powoje 

liljowy,  chłodny  śnieg! 
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SNUJĄ  SIĘ  DYMY... 

Snują  się  dymy  po  chmurze  sinej  — 
szare,  gdzieś  biegą 

i  gdzieś  znikają  tak,  jak  godziny 
życia  ludzkiego... 

Snują  się  dymy,  snują  gromadnie  — 

małe  i  duże: 
każdy  zarówno  rychlej  opadnie, 

niż  szedł  ku  górze... 

Snują  się  dymy,  snują  bez  końca, 

jak  ludzka  nędza... 
snują  się,  niby  ptactwo  do  słońca  — 

wiatr  je  rozpędza... 


Snują  się  dymy,  snują  w  dal  siną, 
V)  niebios  błękicie  — 

i,  nim  dolecą,  bez  śladu  giną, 
jak  ludzkie  życie... 


142  '^^^'^^^  ^^(^^^ 


W  MAJOWY  RANEK. 

W  majowy  ranek,  modrozłoty, 
w  blasku  słonecznych  skier  kąpany, 
kiedy  szmaragdem  żywopłoty 
lśnią  się  w  ogrodzie  i  kasztany 
blado-różowo  i  śnieżyście 
na  rozkochane  prószą  głowy, 
ametystowe  bzu  drżą  kiście 
w  rosie  perlistej,  opałowej  — 
myśl  na  jesienne  biegnie  rżyska, 
ku  śmierci  biegnie,  co  jest  bliska. 

Na  rozkochane  patrzę  pary, 
co  strojnie  snują  się  ogrodem, 


i  myślę  sobie,  że  piach  szary 
padnie  na  serce,  co  dziś  w  młodem 
drży  upojeniu,  że  te  oczy, 
które  miłośnie  dzisiaj  płoną, 
robactwo  w  trumnie  Iciedyś  stoczy 
i  —  że  clioć  szatę  umajoną 
przywdzieje  ziemia,  nie  odżyje 
umarłe  serce  raz  niczyje. 

Patrzę  na  dzieci  igrające, 
by  różnobarwnycłi  plam  motyle 
na  szmaragdowej,  kwietnej  łące; 
w  zadumie  głowę  ku  nim  cłiylę 
i  myślę  sobie:  oto  wkrótce 
to  jasne,  czyste  ócz  spojrzenie, 
podobne  blaskiem  niezabudce,  ^ 
życie  rdzą  splami,  i  wyżenie 
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Spokój  z  białego  dziecka  czoła... 
powiało  śmiercią  dookoła. 

Nigdy  bo  bliższą  myśl  o  śmierci 
nie  jest  ci,  smutne  moje  serce,, 
i  bardziej  w  piersiacłi  lęk  nie  wierci, 
jak  w  takiej  chwili,  gdy  kobierce 
kwiatów  do  stóp  się  barwnie  ścielą; 
nie  żegnasz  bardziej  się  z  nadzieją, 
jak  wśród  drzew  strojnych  ślubnąbielą, 
gdy  szczęściem  oczy  zajaśnieją 
i  kiedy  słońce  śle  pieszczoty 
w  majowy  ranek  modrozłoty. 

Ty  jedno  czujesz  w  tej  godzinie, 
chwilą  radosną  i  błękitną, 
że  wszystko  mija,  wszystko  minie, 
że,  chociaż  wiosną  znów  zakwitną 
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drzewa,  f  rozbrzmi  śpiew  ptaszęćy,  — 
umarłych  marzeń,  ech  młodości, 
snów  dziecka,  nic  nie  wskrzesi  więcej ; 
że  szczęście  jako  motyl  gości, 
że  mnie,  tym  ludziom,  dzieciom,  tobie 
jeden  kres  wspólny  w  zimnym  grobie. 

Powiało  śmiercią,  bo,  choć  okiem 
gdzie  rzucisz  —  radość  i  wesele, 
mknie,  jako  obłok  za  obłokiem, 
dzień  za  dniem,  życie  jak  młyn  miele, 
a  kiedy  zmiele  i  konanie 
pogrąży  w  lęk,  pogrąży  w  ciemnię 
jasne  dziś  ^zy  —  cóż  zostanie 
z  pięknej  kobiety,  z  dziecka,  ze  mnie, 
z  potu  i  krwi  i  łez  człowieka? 
któż  schwyta  chwilę,  co  ucieka? 
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I  jeno  myśl,  że  łzami  memi 
i  moją  krwią  i  potem  moim 
żyźnię  przyszłości  siew,  że,  ziemi 
oddając  ciało,  nie  uznoim 
już  męl<ą  czoła,  że,  cłioć  mgłami 
zajdą  nam  oczy  zgasłe,  wiosną 
drzewa  rozszumią  się  nad  nami 
symfonją  życia  znów  radosną; 
że,  chociaż  prochem  będzie  ciało, 
żyć  będę  duszą  uleciałą  — 

żyć  będę  w  trawce  i  w  kielichu 
polnego  kwiatu  i  w  motyla 
barwach  i  w  cieniu,  co  pocichu 
zmierzchem  nad  ziemią  się  pochyla, 
i  w  śpiewie  ptaków  i  powiewie 
drzew  i  gędziebnym  szumie  zboża  — 
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(to,  O  czem  zimny  rozum  nie  wie, 
a  co  przeczuciem  pierś  rozzorza)  — 
czar  rezygnacji  wplata  słodki, 
w  rozpaczy  mroczne  kołowrotki... 

A  więc  mi  bądźcie  pozdrowieni 
wszyscy  i  wszystko!  w  nieb  błękicie, 
w  diamentacli  słońca,  w  róż  czerwieni, 
w  śmierci,  co  rodzi  nowe  życie 
i,  jako  gwiazda  mroczna,  świeci: 
motyle  złote,  wiosny  kwiaty, 
drzewa  kwitnące,  słońce,  dzieci, 
ptaszęcycli  grajków  huf  skrzydlaty  - 
miłości  młoda,  upojenia 
niech  w  gorycz  życie  ci  nie  zmienia!. 
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W  majowy  ranek  modrozłoty, 

w  blasku  słonecznych  skier  kąpany, 

kiedy  szmaragdem  żywopłoty 

lśnią  się  W  ogrodzie  i  kasztany 

blado-różowo  i  śnieżyście 

na  rozkochane  prószą  głowy,  - 

ametystowe  bzu  drżą  kiście 

w  rosie  perlistej,  opałowej  — 

radości  życia,  pozdrowiona 

smutnemu  sercu  bądź,  co  kona! 


MISTERJUM  LASU. 
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Błogosławiony  bądź,  lesie, 
i  siostry  moje,  wy  sosny! 
Jakiż  mi  spokój  przyniesie 
poszum  wasz  cicliy,  żałosny! 

O  jakże  słodko  z  wieczora 
żywicą  miodną  pacliniecie! 
Dusza  ma  była  tak  cłiora, 
przypadłem  do  was,  jak  dziecię. 

0  jakiż  balsam  dla  duszy 

1  zapomnienie  dla  serca 

w  tej  ciszy  leśnej  i  w  głuszy, 
gdzie  dźwięk  się  z  miasta  nie  wwierca! 


Zagnały  losy  tułacze 

wreszcie  mnie  ku  wam,  o  siostry  — 

na  piersi  waszej  wypłaczę 

żałość  mą,  życia  ból  ostry. 

Ot  zwykłe  życie  człowiecze  — 
daleko  wszystko,  daleko... 
Czasem  łza  jeszcze  zapiecze, 
lecz  ginie  wraz  pod  powieką. 

Kochałem,  byłem  kochany  — 
małe  triumfy  i  klęski... 
Broczyło  serce  w  kształt  rany  — ■ 
dziś  spokój  w  niem  już  zwycięski. 

W  słońce  Ikara  ja  lotem 

na  skrzydłach  rwałem  się  pieśni  — 
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naprzód  wznosiłem  się,  potem 
spadałem  coraz  boleśniej. 

Daleko  wszystko,  daleko, 
jak  mgła  rozwiana,  poza  mną... 
Dni  moje  już  się  nie  wleką  — 
w  twarz  patrzę  wreszcie  niekłamną. 

W  twarz  patrzę  zbliska  przyrody  — 
niczem  obłoki,  dni  płyną... 
O  jakżem  lekki  i  młody! 

0  szczęsna,  szczęsna  godzino ! 

Otom  —  jak  dziecię  jest  prawie, 
wszystkiemu,  wszystkim  radosne! 
Na  leśnej  leżę  murawie 

1  w  sercu  cłiorem  mam  wiosnę. 
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Skowronek  w  duszy  mi  śpiewa, 
świat  mi  jak  tęcza  się  mieni, 
choć  szumią  zżółkłe  w  dal  drzewa 
i  wieje  smętkiem  jesieni. 

Z  konikiem  polnym  w  gawędę, 
pouczającą  mnie  wielce, 
wdaję  się ;  czasem  znów  siędę, 
W  rośnej  się  przejrzę  kropelce. 

Pomyślę  sobie:  coś  znowu 
srebra  we  włosach  przybywa... 
Gdy  wtem  z  bliskiego  parowu 
piosenka  dźwięczna  się  zrywa. 

Ha!  jesteś,  mości  szczygielku, 
z  czyjej  to  spóźniasz  się  winy? 
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przecz  tyle  wzasku  i  zgiełku? 
Co?  dobre  niesiesz  nowiny... 

Zaledwie  nowin  ze  świata 
od  posła  dowiem  się  mego, 
już  nowy  poseł  nadlata 
i  nowi  gońce  już  biegą. 

Więc  muszki  brzęczą  złociste, 
motylek  biały  na  przedzie  — 
dużo  dziś  nowin,  zaiste, 
miło  gawędę  się  wiedzie... 

Nowe  zajęcie  po  cłiwili: 

dwie  mrówki  wdały  się  W  kłótnię 

0  jakiś  szczątek  motyli 

1  walczą  znojnie  a  butnie. 


Zwaśnione  godzić  więc  muszę  ~ 
winną  ukarzę  dziś  zgoła, 
aby  utwierdzić  ją  w  skrusze; 
gdy  oto  leci  już  pszczoła. 

Z  nowiną  leci,  że  słodki 
dziś  łubin,  będzie  w  bród  miodu; 
a  niesie  czasem  i  plotki  — 
wszak  niewieściego  jest  rodu... 

O  jakież  cudne,  bogate 
życie  mnie  tutaj  otacza, 
jak  wszystko  inną  ma  szatę  — 
o  miasta  dolo  żebracza! 

W  nagrzanej,  wonnej  murawie 
jakiż  rucli  barwny  i  życie! 
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Patrzę  na  wszystko  ciekawie, 
wszystkiemu  dziwię  się  skrycie. 

Jakież  mam  tutaj  zajęcie, 
bezczynnie  chwili  nie  siedzę 
a  tam,  na  drogi  gdzieś  skręcie, 
ludzie  się  nudzą  o  miedzę. 

Ja  sam,  niedawno  tak  jeszcze... 
Jak  nędznem  życie  wiódł  wczoraj  — 
wyrwij  wspomnienie,  by  kleszcze, 
poraj  się,  serce,  z  niem,  poraj! 

O,  ileż  zdrady  i  szychu! 

dzień  każdy  zbryzgan  był  błotem... 

Coś  w  trawie  szepcze  pocichu: 

—  Nie  myśl  już,  nie  myśl  już  o  tem ! 


O  czyjeż  ciche  to  słówka, 
z  pociechą  kto  mi  przybywa? 
Maleńka,  boża  lśni  krówka  — 
ha,  przyjaciółka  poczciwa! 

W  dłonie  ją  biorę  leciuchno, 
kraśne  jej  pieszczę  skrzydełka  — 
no,  teraz  sobie  leć,  druhno! 
spokojnym,  serce  już  nie  łka. 

Znużonym  tylko...  Już  dzwonią 
dzwoneczki  polne  południe; 
od  uli  miodu  gdzieś  wonią 
załata,  skrzy  się  las  cudnie. 

Z  rozgrzanej  kory  sosnowej 
żywicy  krople  pachnące 
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Spływają;  sennie  już  glowy 
ostróżki  kłonią  na  łące. 

O  jakiż  spokój !  jak  ciszą 
przelśnione  wszystko  dokoła! 
sosny  się  jeno  kołyszą... 
Ktoś  lekko  dotknął  mi  czoła. 

Ktoś  imię  słodko  me  szepce  — 

0  cliwilo,  złota,  jedyna! 

Głos,  słyszan  kiedyś  w  kolebce  — 
dotąd  go  serce  wspomina. 

Zgubiony  potem]  po  świecie, 

lecz  tkwiący  w  duszy  gdzieś  na  dnie... 

1  otom  nagle,  jak  dziecię, 
gdy  do  stóp  matki  przypadnie. 


Gałąź  cyprysu.  11. 


0  czyjże  głos  to?  och,  kto  to?... 
Wyciągam  ręce,  jak  człowiek, 
oślepion  długą  tęsknotą; 

z  przymkniętycli  patrzę  się  powiek. 

1  widzę...  Widzę,  jak  postać 
przelśniona  ku  mnie  się  cłiyli  — 
o  zostać  tak  już,  o  zostać, 

och  umrzeć,  umrzeć  w  tej  chwili! 

Tyżeś  to,  tyżeś,  o  Chryste? 
Ku  stopom  Twoim  się  chylę, 
łzy  z  oczu  płyną  rzęsiste; 
cierpiałem  tyle,  och!  tyłe... 

Dzień  każdy  cięży  jak  ołów, 
sęp  zwisł  nad  duszą  mą  biedną; 
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serce  me,  Chryste,  rozpołów  — 
rozpaczy  ujrzysz  bezedno... 

Głos  cichy  płynie  z  powietrza, 
dłoń  lśniąca  włosy  me  pieści: 
—  Nie  skarż  się,  dziecię  me!  Nie  trza 
urągać  nigdy  boleści. 

Błogosławione  cierpienie, 
bo  z  niego  kwitnie  wam  spokój ! 
Niech  dłoń  twa  smętek  wyżenie, 
serce  swe,  dziecię,  w  stal  okuj... 

Coś  jeszcze  mówi  i  jeszcze, 
lecz  już  słów  Jego  nie  słyszę; 
dźwiękiem  się  jeno  ich  pieszczę, 
w  złotą  przetapiam  się  ciszę. 

ir 


w  obłok  przetapiam  się  biały, 
płynący  wolno  po  niebie; 
jak  kwietne  pyły,  jak  miały 
piasku,  tak  wiatr  mnie  kolebie... 

Eteru  modra  ulewa, 

skry  słońca  tańczą  złociste, 

błogość  mi  duszę  zalewa... 

O,  Chryste!  Chryste!  o  Chryste! 
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